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W iadomości m iejscow e i okoliczne.
□  Każdy zdrow o pa trzący  na stosunki haudlu  

' p rzem ysłu , — pojm uje dobrze, że konkurencja  
w nich je s t konieczną. O ua to bowiem łącznie 
2 w ysokością zażądania i zaofiarow ania, reguluje 
Wysokość cen i nie dopuszcza wyzyskiwania. N ie­
raz się zd arza  jednakże , iż konkurencja  wywołu­
je nadużycia, k tó re  nie do tyka jąc  pozornie k onsu ­
mentów —  owszem, przynosząc im czasowo pew ne 
udogodnienia, ja k  np. chwilowe zniżenie cen p ro ­
duktów, w gruncie rzeczy, ja k  każdy środek  gw ał­
towny, sprow adzają w stosunki handlow e za wi­
kłan ia i przynoszą szkodę tym  w spółzaw odniczą­
cym, k tórzy  nie m ają do stracen ia  k ap ita łu , po­
trzebnego do prze trzym ania  wywołanego kryzysu, 
a osta teczn ie i publiczności bardzo m ałe, albo 
praw ie żadne zapew niają korzyści. Takiego n ad ­
użycia konkurencji jesteśm y obecnie św iadkam i 
»  naszem  mieście.

W alka toczy się pomiędzy kupcam i towarów 
kolonjalnych. W iadomo, że dziś handel tem i tow a­
ram i u nas, zaśrodkow any je s t w ręku  czterech  
firm, z których trzy : pp. W ilkanowicza Józefa, Mi­
kulskiego i Tschinkla istn ia ły  daw niej, czw arta  zaś 
p. Pieniążka, pojaw iła  się od m iesiąca. Oprócz 
tych większych sklepów, są jeszcze i m niejsze, za ­
łożone z mniejszym  kap itałem  — dorab ia jące się, 
które m ają  także praw o bytu, bo zaspakaja ją  po ­
trzeby biedniejszych klass ludności, a  co do do ­
broci produktów , nie sto ją  niżej od firm zam o­
żniejszych.

Otóż przybycie czw artego wielkiego kolonjalne- 
go sklepu, dało  początek  podniesieniu konkurencji
1 walce, w k tó re j b ron ią je s t  forsow ne obniżanie 
cen, d la  ściągnięcia kupujących. Doszło do tego, 
że cuk ier np. sprzedaje się po cenach niższych, 
jak fabryczne, o 14 rs. na fasie. Publiczność po­
kornie zyskuje niby na tem , zyski te  jednak  albo 
są m ałoznaczne, albo równow ażą się ze stra tam i,
2 k tórych  n iek tó re  wykażemy.

O bniżający ceny, w łaściciele wielkich handlów, 
aą ludźmi zam ożnym i, obecne ich s tra ty  n ie  przy- 
Qiosą im więc wielkiego uszczerbku i po p rz e trz y ­
maniu kryzysu w dwójnasób się wrócą, w szyst­
kie bowiem m uiejsze handle, nie m ogąc w ytrzy­
mać ta k  w yprężonej konkurencji, upadną, a  tym ,

k tórzy  pozostaną panam i placu, znacznie się po­
większy liczba nabywców. K to się nie może u - 
trzym ać, niech pada. B ardzo pięknie, ale zwróć­
my uw agę na to, źe upadk i tak ie  nie pozostają 
bez wpływu na ogół— sprow adzają zazw yczaj za- 
w ik łan ia w stosunki, o słab ia ją  ogólny k red y t i 
pozbaw iają pew ną część publiczności dobrej ob­
sługi; w pozostałych  bowiem sk lepach  może na­
stąp ić  przepełnienie. Co więcej, po oczyszczeniu 
placu, publiczność dosta je  się w moc pozostałych 
kupców, którzy  natychm iast biorą się za ręce, a 
stojąc, ja k  mówią, górą, n ak ład a ją  ceny, jak ie  
im się podoba, i sp rzedają , co i kiedy im się po­
doba. Dziś publiczność, korzysta jąc  z położenia 
rzeczy, jest s tro n ą  w yzyskującą, ju tro  s ta n ą  się 
n ią  kupcy, ale to jutro  zwykle p rzeciąga się d łu ­
żej. niż dziś.

Przypuszczając znowu, że żaden kupiec, naw et 
w w idokach p rzyciągnieu ia większej ilości nabyw ­
ców, nie rzuci na w iatr dość znacznych summ, 
jeśli się nie spodziew a, że w rócą mu się one na 
innej drodze z procentem , czy nie uspraw iedli- 
wionem byłoby m niem anie kupujących, że te inne 
drogi mogą być, i byw ają często, n iebardzo  zgo­
dne z pojęciam i o rzetelności, że s tra ty  na zniże­
niu cen n iektórych produktów  pokryw ają się nie- 
dow agą, lub lichszym  gatunkiem  tow aru, albo 
zrów now ażają wyższą cenę innych produktów ?

W e wszystkiem , cośmy dotychczas powiedzieli, 
nie mam y zupełn ie ua myśli renom ow anych firm, 
o k tó rych  m owa, nie stosujem y tego w szczegól­
ności do nikogo, staw iam y ty lko przypuszczenia, 
o p arte  na ekonom icznych zasadach o konkurencji, 
a stw ierdzone przykładam i, w ziętem i z zagrauicy , 
gdzie podniesione ogrom nie w spółzawodnictwo han­
dlowe i elastyczność sum ienia spraw iają, że k a­
żdy środek  prow adzący do założonego celu, u w a ­
ża się za dobry i godziwy.

R eassum ując wszystko, cośmy dotychczas powie­
dzieli, pow tarzam y, że to, co się obecnie u nas 
dzieje, je s t nadużyciem, wyzyskiwaniem złej s tro ­
ny konkurencji, źe ostatecznie publiczność na tem  
może więcej trac i, niż korzysta ; zniżanie bowiem 
cen zab ija sklepy istn iejące z m niejszym  zapasem  
k ap ita łu , (k tó re  częstokroć najlepiej obsługują 
kupujących) i oddaje później nabywców w m ono­
pol dużych firm , uie og lądających 's ię  ua m ałe

; zyski, a  ztąd  lekceważących często publiczność, 
szczególniej je j biedniejsze w arstw y.

! K onkurencję, my pojm ujem y inaczej. Nie chwi­
lowe zniżenie cen, ale dobroć artyku łów , należyta 
waga i m iara, um ie ję tna reklam a, rozm aite  udo- 
goduienia dla publiczności, jak  k redy t, odstępo- 

[ wauie rab a tu , usłużność, szybkie ekspedjow anie— 
oto są środki, k tó re  p rzyciąga ją kupujących, zdo- 

i byw ają powodzenie i zaufanie. Porzućcie więc 
panowie kupcy kolonjalui te łam ane sz tu czk i, bo 
pow tarzam y raz jeszcze: powodzenie i uznanie o- 
gółu zdobywa się ty lko na drodze sum iennej p ra­
cy i rzetelności.

2  W jednym  z osta tn ich  numerów „Gołosu" 
by ła  zam ieszczona korrespondencja z naszej gu- 
bernji, w k tó rej donosząc o obudzonych znów n a ­
dziejach co do rychłego przeprow adzenia przez 
K alisz lin ji kolei, ko rresponden t pisze, że nie 
zdecydowano jeszcze wpraw dzie, k tó rą  z trzech  
projektow anych linij (K alisz, Słupca, W ieruszów) 
zatw ierdzić należy, lecz na pewno przewidywać 
można, że lin ja Kalis*, ja k o  przynosząca n a jw ię ­
cej korzyści i wygody prow incji i łącząca głów ne 
ognisko za rządu , handlu, przem ysłu  i ośw iaty gu- 
bernji z re sz tą  k ra ju  i zagran icą , odniesie nad  
innem i zwycięztwo, pomimo, iż o linję Wieruszów  
s ta ra  się usilnie tow arzystw o kolei kem psko-w ro- 
cław skiej, a  o lin ję Słupca jak ieś  tow arzystw o 
kolejne berlińskie. S łu szną robi uwagę k o rre s ­
pondent, że nasz w łasny in te res nie może u s tę ­
pować wyrachowaniem * in teresow i zagraaicznych 
kolejowych banków i tow arzystw , tem  więcej, że 
i ta k  z W rocław iem  łączyć nas będzie lin ja  p ru ­
skiej kolei, dochodząca do O strow a, k tó ra  ma być 
ukończona w przyszłym  roku.

Z wzorową punktualnością p. O rzechow ski 
staw ił się ze swoją o rk ies trą  na dzień naznaczo­
ny, i odeg ra ł już  trzy  koncerty, a mianowicie, 
dw a pierw sze w sali przy cukierni parkow ej, trzec i 
zaś, w czorajszy w te a trze . Ju tro  pierwszy kon­
ce rt dla abonam entów . Przypom inam y im raz j e ­
szcze interessow anym , że z powodu szczupłości sali, 
ogół ich dzielić się musi ua dwie serje: pierw sza od 
litery  łacińskiego a lfabetu  A do M  we środy, d ru ­
ga od N  do Ż  w poniedziałki. K oncerty  będą 
wieczorem od godz. 7-ej. N ikt bez biletu w pu­
szczonym  niebędzie, zatem  ci, k tórzy  jeszcze nie

W C Z O R A J —  D Z I S —  I JU T R O
napisał

^Al e k s a n d e r  JA . jJa w o r n i c k i .

 A uczyniwszy Pan Bóg niebo, wody i rozlicz-
Qe rośliny, jak ie  są na ziemi, u tw orzy ł człow ieka. 
£  widząc, że w szystko było dobrem , przed tron  
»wój p rzyw o ła ł jednego z n iebiańskich duchów, 
c° się zw ał poezją, i rze k ł mu: Człow iek ma 
* S2ystkie rzeczy, k tó re  m u ku pożywieniu i wy­
j d z i e  służą, żal mi go jednak , by żył ta k  sam o­
s i e .  — I d a ł onemu duchowi isk rę  żyw ota swego, 
Mówiąc:

— Idź z nią między ludzi i razem  z niemi 
^m ieszk a j; roznieć w ich sercach płom ienie ży- 
^ ° ta  i czyń ta k  aż do końca wieków.

I zeszła na ziem ię prom ienna niebios w ysłanka 
* Pochodnią życia w swej d łoni, i jako P an  Bóg 
Jel kazał, czyniła.
.. A ludzie zdziwieni je j przyjściem , p a trz ąc  w jej 
Pyt*r*e ° ^ ' cze n' e^ es^  św iatłością prom ienne,

idziesz i coś ty  za je d n a?

—  Jam  je s t miłością, prawdą i  pięknem,— mó­
wiła niebianka, i w pocałunku , k tó ry  na! czole 
człow ieka złożyła, iskrę od B oga jej daną, do j e ­
go serca p rze la ła .

I sz ła  tak  dalej, pomiędzy sio ła  i m iasta , pod 
niskie strzechy  i wyniosłe zam ki, sz ła  w puszcze 
bezludne i tam , kędy krew  ludzka się la ła .

II.
—  Jam  je s t  miłością, — rze k ła  do człowieka...
I uczu ł m iłość w swej p iersi, bo h ater Sparty ,

co broniąc ojców swoich ziemi, zg inął pod w ro­
gów ciosam i. Isk rą  m iłości dla bliźnich napeł- 
nion S am ary tan in , ra tu je  rannego  od zbójców czło­
wieka, uboga wdowa osta tn i szeląg biedniejszem u 
oddaje, a  ojciec m aruotraw uego syna, ze łz ą  
przebaczenia, do piersi go swej przyciska.

—  Jam  je s t prawdą — w yrzekła...
I  w net m atka M achabeuszów mocy swym synom 

dodaje, by praw dę życiem stw ierdzili, a  ch rześc i­
jan tłum y ogniem jej p rze ję te , sp ieszą na stosy 
i k rzyże, gdzie wieńcem m ęczeństw a, skronie swo­
je  wieńczą.

— Jam  je s t pięknem — w yrzek ła, i z pocałunkiem , 
k tó ry  na czole m istrza złożyła, w lała  weń m iłość 
dla sz tuk i — i pow sta ł F idjasz, Rafael, Kanowa, 
k tó rzy  dla piękna, staw iają  o łta rze .

m .
I  p łyną wieki, a  niebios posłanka wciąż gości 

wśród ludzi i człowiek tak  m ały, a jed n ak  potę­
żny ogniem, co w jego rozn ieciła  piersi, jak  ura- 
gan pędzi po gościńcu życia i s tw arza dzieła 
niespożyte czasem.

Lecz wśród ludu tego, fałszyw i pow stali p ro ro ­
cy, co niby praw dzie świadectwo dać chcieli, —  
rzek li oni do ludu:

— Szaleńcy jesteście , obłęd was uwodzi, my 
ty lko was praw dy uauczym !

I prorocy owi, m iasto miłości, prawdy i  piękna, 
postaw ili przed ludem pieniądz złoty, sami przed 
nim  na tw arz  upadli, i drugim  to czynić kazali.

W krótce też lud modlić się począł, jako im 
owi mężowie kazali, i ogień, co w sercach ich go­
rza ł, ręk ą  swą gasić poczęli — a piersi ich s ta ły  
się zimne jako  piersi mężów, i w ołali oni do no­
wego bóstwa:

—  Tyś je st prawdą, miłością i  pięknem!

IV.
I s ta ła  poezja sm utna, pa trząc  na tych ludzi, 

ja k o  się zło tu  k łan ia li i g łośno  wołać poczęła:
— Nie czyńcie mi obrazy, fałszyw i są wasi 

prorocy!
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wnieśli opłaty , winni najdalej ju tro  u osób, u  k tó ­
rych się zapisali, bilety swoje wykupić.

—  W num erze 7.3 naszego pisma, w K ronice 
K aliskiej, podaliśm y już  naszym  czytelnikom  w ia­
domość, o zam iarze u rządzenia w tym  roku  je sz ­
cze szeregu odczytów przez m łodych pracowników 
na polu naukowem . Wówczas, gdyśm y to pisali, 
było  to jeszcze zam iarem , dziś zaś, donosim y W am, 
że jeżeli ty lko o trzym anem  zostanie pozwolenie 
W ładzy, p ro jek t ten  wejdzie niezadługo w’ w yko­
nanie. Znalazło sig kółko m łodych ludzi, którzy 
z pracy swej i nauki, p rag n ą  złozyć daninę na 
cel filantropijny. Odczyty te , obejmować będą 
wiadomości z dziedziny; lite ra tu ry , h isto rji, nauk 
przyrodzonych, praw nych i społecznych; n iektóre 
z tych są już  przygotow ane, inne zaś są jeszcze 
w zarodku.

D zieląc się z czytelnikam i tą  wiadom ością, m a­
my n iep łonną nadzieję, że nowość ta  obudzi z a ­
in teresow anie się ukształconego  ogółu naszego 
m iasta, a m ając w żywej pam ięci sym patję , ja k ą  
Kaliszanie zaw sze okazyw ali dla zabaw  urządzo­
nych na cele dobroczynne, nie w ątpim y zatem , że 
i tą  razą , gdy z jednej strony  sk łada  się na ofia­
rę  p racę i zdolności, to i ogół także ze swej s tro ­
ny odpowie na to  serdecznera poparciem .

Zam ierzono, aby odczyty te  rozpocząć się m o­
g ły  z nadchodzącym  adw entem , a zakończyć się 
p rzed  Nowym Rokiem , a zatem  przed  czasem, 
w którym  zabaw y tańcu jące  oderw ą uw agę od po­
ważniejszych rozryw ek.

O bliższych szczegółach, ja k  o czasie, m iejscu 
i cenach wejścia, we właściwym  czasie pocjamy 
do wiadomości.

£  Donosiliśmy niedaw no, że p. Zewald foto- 
g rafisla  zdejm uje pigkuiejsze i godniejsze uw agi 
miejscowości naszego m iasta; obecnie możemy czy­
teln ikom  podać bliższe szczegóły o tej pracy, k tó ­
re j początek  d a ł p. P rezyden t m iasta , zamówiwszy 
20 tab lic  widoków w 15 egzem plarzach, co ma 
mieć zw iązek z rocznicą założenia pom nika, ja k a  
sig ma obchodzić w naszem  mieście w przyszłym  
roku. O glądaliśm y w tych dn iach  p ierw szą p ró ­
bną odbitkę widoków tych, a w szczególności: po­
m nika z gm achem  R ządu  G ubernjalnego, placu Ś-go 
Józefa, ulicyW arszaw skiej, alei i parku .

Są to , bez przesady, przepyszne rzeczy. Szcze­
gólniej p ark , zdejm ow any podczas dnia słoneczne­
go, w yszedł bardzo efektow nie. G łęboka, a czy­
s ta  perspektyw a alei, pyszne gruppy drzew , p rze ­
dzierające się przez ciem ną gęstw inę liści gorące 
b laski słońca, p rze jrzysta  woda, szerokie, pejza­
żowe w głębienia gazonów —  wszystko to  sk ła d a  
się n a  całość, pod względem piękności i bogac­
tw a wdzięków natu ry , nie u stępu jącą  wcale okrzy­
czanym  i przechw alonym  widokom zagranicznym . 
W idoki ,te, w form acie większym, nad gabinetow y, 
dokładnością, czystością odbicia i a rtystyczn ie  wy­
bieranym  punktem  zdjęcia, przyniosą ch lubę za­
kładow i, z k tórego  wyjdą.

Podobno p. Z. ma ogłosić p renum era tę  na s te ­
reoskopow e odbitk i tych widoków; jeżeli to  n a ­
stąp i, przepowiadam y tym , śliczną p am ią tk ę  s ta ­
nowiącym kartom , niezw ykłe u naszej, wrażliwej 
na to, co swojskie i co piękne, publiczności, po­
wodzenie.

Ludzie ci jednak  głosu je j słuchać nie chcieli:
—  O dstąp od nas, — rzekli, — my praw dę już 

znam y!
I odepchnęli j ą  rękom a i mową zelżyli.
W ypędzona od ludzi, u s tą p iła  w góry i tam  

sch ron iła  się do ru in  sta rych , minionej p rze­
szłości pam iątek— bo już  gościny ludzie je j w se r­
cach nie dali.

Lecz prorocy owi rzekli znów do ludu:
— Po co te  s ta re  szk ielety? precz z ca łą  

p rzeszło ścią ,— i ręk ą  zb ro jną  oskardem , pam iątk i 
dziejow e burzyli, i na ich m iejsce nowy zuów o ł­
ta rz  bóstw u zbudow ali.

C a łą  m iłością zło to  ukochali, bo ju ż  dla innej 
m iłości m iejsca w ich sercach nie sta ło .

Ż osta tn iego  schronienia n ieb ianka w ygnana, 
sm utna opuściła ziem ię, gdzie tyle wieków gości­
ła ,  i s ta n ę ła  p rzed  tronem  Przedw iecznego P ana.

I  P an  je j zapytał:
— Cóżeś śród ludzi sp raw iła?
W ygnanka rę k ą  na ludy w skazała; spo jrza ł 

P an  wtedy:
Lud cały z ło tu  się k ła n ia ł, a w sercach jego 

było pusto , zimo ja k o  w grobów w nętrzu .. I  by-

—  Tętni dniam i państw o Cz. wróciwszy do 
domu po północy, niezw łocznie udali się na spo­
czynek- Gdy zasnęli, zdaw ało  się pan i Gz. przez 
sen słyszeć, ja k  k toś ru szy ł k lam ką, i w szedł do 
sypialni. B y ł to  szelest osoby uciekającej: w chwili 
przebudzen ia  się, u jrz a ła  pan i Cz. rzeczy na k rz e ­
śle leżące w płom ieniach, a  c a łą  pościel z laną 
sp iry tusem  — najw idoczniej złoczyńca m ia ł zam iar 
podpalić i osoby śpiące. — Po zbudzeniu  służby,
i p rzeszukaniu  pokojów — znaleziono drzw i w cho-| 
dowe roztw orzone, a garderobę i różne rzeczy, 
złożone w zaw in ią tka, i po rozrzucane na w scho­
dach. Z toczącego się obecnie śledztw a podej­
rzen ie  pada na dwie osoby, na kucharkę , k tó ra  
wyjść m ia ła  ze służby od k w arta łu , i n a  gospo­
dynię, k tó ra  już  od la t 11 zostaje  u państw a Cz.

£  W zesz łą  sobotę z k an a łu , na kaórym  leży 
m ost R ypinkowski, wydobyto ciało utopionego sio- 
d la rza  H ildem ana, k tó ry  zakończył życie sam obój­
czo, gdyż znajdow ała się przy  nim  to rba  n a p e ł­
niona kam ieniam i. H ildem an m iał la t  38 i zn a­
ny by ł z p ijaństw a i próżniackiego życia. Zwy­
kłe zak o ń czen ie!

£  J a k  szybko podnosi się u nas szacunek  do­
mów, przekonać się można, porównaw szy ceny 
la t ubiegłych z obecnem i. N ieruchom ość położo­
na p rzy  ulicy P iskorzew skiej pod N rem  321, k tó ­
rą  w tych czasach naby ł za 6 ,000 rs. cuk iern ik , 
p. R obert Schnepel od poprzedniego w łaściciela 
p. A m lerskiego, kupioną zo s ta ła  w roku  1864 za 
4,950 rs., w 1862 r. za 3,225 rs.; w r. zaś 1836 
oszacow aną by ła ty lko na 720 rs. W przeciągu  
więc 40 lat, szacunek  tej nieruchom ości zw iększył 
się ośm raz y .,

£  W W ieluńskiem  po jaw ił się k arb u n k u ł.
£  O lejne m alow anie kam ienne coraz się b a r­

dziej u nas rozpow szechnia. Na W arszaw skiej 
ulicy dwa tak  pom alow ane domy w yglądają, ja k  
z pudełka  w yjęte, a słyszeliśm y, że oprócz tego 
pięciu właścicieli domów zaw arło  k o n tra k t z m a­
larzem  z P ru ss  o podobną robo tę . Dziwi nas 
tylko, dlaczego sprow adzam y m alarzy  niemców. 
Czy nasz rzem ieśln ik  tego sam ego zrobić nie p o ­
tra fi ?

£  W  sobotę, o ósmej w ieczorem , n a  nowowy- 
budow auej kam ienicy p. R ozentala , odbyła się 
p róba s traży  ogniowej.

£  D. 10 październ ika było  zaćm ienie słońca 
w idzialne w E urop ie , A zji i północnej Afryce. U 
nas jednak , z powodu zak ry tego  chm uram i nieba, 
nie zw róciło  na siebie uw agi.

Do istn iejących  już  kaliskich restau rac ji, 
k tó rych  na liczbę je s t w praw dzie k ilka , ale Bo­
giem a  p raw dą, może an i jednej, k tó raby  zarów ­
no podniebieniu , ja k  k ieszeni p rzy p ad a ła  do gu ­
s tu ), przybyw a now a zam ierzająca  utmmque hoc tu- 
lere punctum  (dogodzić obojgu), p rzez zaprow adze­
n ie nowości, ja k a  w W arszaw ie nader p rak ty czn ą  
o k aza ła  się, gdyż swoim w ynalazcom  przyniosła  
miljonowy m ają tek . Mówimy tu  o dw udziesto- 
groszow ych p o rc ja d i obiadowych „w Andzi", k tó re  
w ykonane sm acznie i zdrowo, śc iągały  tam  tłu m y  
konsum entów . T ak ą  A udzią, rodza ju  m ęzkiego, 
chce być u nas p. K oralew ski, o tw ierający za dni 
k ilka, w dolnym  lokalu  dom u na w prost poczty, 
swój zak ład  jad łodaw czy .

—  W dniu  11 b. m. w kościele tu te jszym  e- 
w angielickim  obchodzoną b y ła  uroczystość św ięta

ła  w alka człow ieka z człow iekiem , b ra t b ra ta  
zab ija ł, syn ojców dla z ło ta  sp rzedaw ał. Do 
w nętrza  m ogił się w darli, szukając  w nich k ru ­
szcu, a  chociaż się kości ska rży ły , oni skarg  
tych słuchać nie chcieli, —  a w Św iątyniach P a ń ­
skich, gdzie daw niej m odły  do Boga wznoszono, 
dzisiaj kupczono z ło tem

I  p a trz a ł P an  dalej.
Aliści po n ied ług ie j chwili, straszliw a ciemność 

s ta ła  się n a  ziem i, a ludzie strw ożeni b iegli na 
oślep, by w ydrzeć się ciem nościom , k tó re  ich ze ­
wsząd obiegły . S taw ali d rżący , bezsiln i pada li—  
wołając:

—  Ś w ia tła  nam! św ia tła !  —  A potem  w szale 
rozpaczy p ie rsi rozdziera li, szu k ając  w nich o- 
gnia... znaleźli popioły, a  n a  dnie serc, podstęp, 
chciwość i egoizm , k tó re  o s ta tn ią  isk ierkę  zgasiły .

—  Gdzie są nasi p rorocy  ? — w ołali, —  czem u 
nas oni odbiegli?!

I lud ich w idział, jak o  i owi mężowie, drżeli 
i św ia tła  tak że  w ołali... a  w tedy s ta ł  się p łacz 
wielki onego ludu, ję k  jego z końca do końca 
św iat ca ły  p rzen ik a ł, i w zuiósł się do stóp P rz e d ­
w iecznego P an a .

I doszed ł P an a  p łacz  tego ludu , rz u c ił na sza­
lę w agi g rzechy  ludzkiego żyw ota, na d ru g ą  zaś

żniw, podczas k tórej po raz  p ierw szy stopnie oł­
ta rza  przybrane zosta ły  okazałym  i gustownymi 
około 350 rs. w artości mieć m ogącym , dywanęffli 
w łasnoręczną p racą  pobożnych parafianek  gnuuf 
ew angielickiej, kościołow i w dniu  tym  w darz0 
złożoną.

o o c o g o o o o -------------

—  (A r t . nad.) — D nia 3 t, m. t. j .  w sobot? 
na wieczór w yjechałem  z K alisza szossą Stawiszyn 
ską. O sześć w iorst drogi pod pierw szą wsią K0; 
kan ia , spada mi koło  z osi w śród ciemnej nocy 1 
deszczu, i pomimo, iż m iałem  pozapalane latarni®! 
zgubionej m u try  od osi nie m ożna było  odszuka® 
Posłałem  więc do w łaściciela tej w si, prosząc 0 
pożyczenie bryczki lub  wozu; —  służący  powróci* 
z odm owną odpow iedzią, że bryczka je s t zrujno- 
wana, a woza dać nie może, bo ma m ierzwę d0 
wożenia. Ów szlachetny  w łaściciel sk aza ł ro®0 
zatem  na pozostanie przez c a łą  noc na drodz® 
publicznej i to  przed bram ą swoją, gdyby ®® 
s tró ż , k tó ry  po radził mi udać się do sołtysa. Sko­
ro ty lko zapukałem  do dom u jego , !ów poczciwy 
człow iek w ten  m om ent śpieszy obejrzeć mój P?' 
ja zd , czy się nie da napraw ić, a  potem  ofiaruj0 
mi gościnę w domu, dopókąd on nie wyszykuj0 
wozika do dalszej podróży. W pó ł godziny rz0'  
czy były przepakow ane i w szystko gotowe. Od' 
jeżdżając, chciałem  go w ynagrodzić, lecz sołty3 
odw rócił rękę, mówiąc, „że sp e łn ił tylko powi0' 
ność swoją, a za tę  pieniędzy nie przyjm uj0- 
Podając o tem  do publicznej wiadomości, JózeÓ ' 
wi Tom czakow i— sołtysow i wsi K okanina składa® 
szczere „Bóg zap łać!” Oby czyn jego  zna la^  
wielu naśladowców, i by ł 'zarazem  upokorzenie® 
człow ieka zam kniętego  serca.

Jaroszew ice 5 październ ika  1874 r.
Konstanty M ilkowski.

•J" D nia 6 b. m. i r . po d ług ie j i ciężkiej ch0' 
robie przeniósł się do wieczności, przebywający 
w W arszaw ie na kurac ji, ś. p. W ładysław  
k o w s h i 1 w wieku la t 46 —  dzienn ikarz t u'  
te jszego T rybunału . W ieczny pokój duszy Jeg0 ^

Wypadki w gubernji Kaliskiej.

Pożary-. — D. 22 sierpnia (3 w rześnia) na f0i' 
w arku  Żuki, w  gm inie Pęcherzew , pow iatu turek- 
skiego, pow stał pożar z podpalenia, od k tóreg0 
sp łonęły  dw ie s te r ty  zboża, należące do w ł a ś ® '  
cielą w spom nionego folw arku K urnatow skiego , u* 
sum m ę 200 rs.

D. 25 sierpnia (6 w rześnia) w osadzie W r ó b ® '  
gm. O strów  K aliski, pow. kaliskiego, z n i e w i a d 0 '  
mej przyczyny pow stał pożar, od k tó rego  zgorz3' 
ły  trzy  s te r ty  zboża, należące do obyw atela F u0' 
duk le ja , na sum m ę 200 rs .

D. 27 sie rpn ia  (8 w rześnia) we wsi D z i g o r z e ^ ’ 
gm. C harchuna, pow. sieradzkiego , tak że  z ®0'  
wiadom ej przyczyny pow sta ł pożar, od któreg0 
zgorzały  trzy  stogi siana, należące do obywat®4 
C hrzanow skiego, zabezpieczone na 1,000 rs.

D. 5 (17) w rześnia w pustkow iu Czekaj, w g®' 
Klonowa, tegoż pow., pow sta ł pożar z podpale® 4’

szalę m iłosierdzie swoje; i s ta ło  się, że m iło s i® 1' 
dzie Boże złość ludzką w wadze przew yższył0- 

W idząc to Pan, rzek ł, do sm utnej w y g n a n k i :  
—  Żal mi tego ludu ! W ielka je s t  jego  o f ' 

praw ość, lecz w iększe m iłosierdzie Moje, —  , \  
ze św iatłem  pomiędzy te  rzesze,) i  czyń tak, r  
kem  ci p ierw ej ro zk aza ł.

VI.
I s ta ło  się, jako P an  k aza ł. ^
Z eszła  n a  ziem ię posłanka pokoju, z pochodu 

św ia tła  w swej dłoni... od k tó re j jasność ni0”
ska św iat cały, z końca do końca ob lała, u ,u, 
miony jasnością  lud, co leża ł w śród prochu, J®0 
jąc  się, w ołał:

—  B łogosław ione św iatło , co nam  życie *» 
ca,— i do n iebianki jako jeden  m ąż powstaff3 11 
ręce swe w yciągnął. , 2y

—  Pójdźcie tu  do mnie wy wszyscy, 
cierpicie, albowiem niosę wam żywot i  p r a w d f i  ̂  
rzek ła  poezja, i jak o  m a tk a  swe dzieci, całą ^  
rzeszę w objęciach tu liła , i ogień znów życ® 
końca wieków za tliła  w ich piersi,

Kalisz dnia 12 lip ca 1 8 7 i r.
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K utkiem  którego zgorzała  stodoła, należąca do 
Włościanina Grzyba, zabezpieczona na rs. 90; o- 
Prócz tego pogorzelec poniósł s tra tv  w zbożu i 
)'(lle na' 172 rs.
p . 7 (19) w rześnia w m ajątku  Z iinotkach, gin. 

G ebertów , pow. tu reksk iego , także z podpalenia 
P°wstał pożar, od k tórego  zgorzały  dwie stodoły, 
^ leżące  do w łaściciela rzeczonego m ajątku , S k a­
lsk ieg o , zabezpieczoue na 8,169 rs.

Tegoż dnia we wsi Parczyny , gm W ierzchy, 
P°w. sieradzkiego, w sku tek  podpalenia pow stał 
P°śar, od k tórego spaiiły  się dwie stodoły  i jedna  
^ o ra ,  należące do w łaściciela m ajątku  Porczyn, 
koźm ińskiego, zabezpieczone na 1,160 rs.

W ypadki nagiej śmierci: —  Dnia 13 sie rpn ia, Ja -  
P>b Bochm an, m ieszkaniec Zduńskiej-W oli, pow 
^eradzkiego, la t 60 liczący, kąp iąc sig w rzece 
^aglina u toną ł.

£>. 14 sierpnia, we wsi Chylin, gin. Piorunów, 
w pow. konińskim , K ata rzy n a  Sosińska, 3 la ta  ży- 
c‘o licząca, pozostaw iona bez dozoru , zap a liła  na 
^ b ie  ubran ie  i sku tk iem  poparzenia u m arta .

I>. 17 sierpnia, we wsi C hrząblice, gm. B ru ­
dzew, w pow. kolskim, córka w łościanina M arjan- 

Palażek , także skutkiem  poparzen ia u m arła .
D. 18 sierpnia, m ieszkańcy gm. O strow ite, w po­

wiecie słupeckim : F ranciszek  B łażejew ski, Zygm unt 
Wojciechowski, Jan  A ntoniewski, p łynąc zagran i- 
e6 przez powidzkie jezioro, utongli, sku tk iem  wy­
padnięcia z łodzi.

D. 9 (21) w rześnia w m. T urku , 18-letni ch ło ­
pak wiejski Józef K am iński, przez nieostrożność 
wpadł w kadź napełn ioną w rzątkiem  przy w yra­
ja n iu  sp iry tu su  i u m arł z poparzenia.

Znalezione zwioki: — Dnia 21 sierpnia, we wsi 
K tóry, gm. W itonia, w pow. łgczyckim , znalezio­
no zw łoki utopionego P aw ła  A ntoczaka w łościa­
nina, liczącego la t 50; żadnych znaków g w ałto ­
wnej śm ierci na ciele d en a ta  nie zauważono.

D. 2.3 sierpnia, w gm. K aliszu, wydobyto z P ro - 
zw łoki Karola H ofm ana nieograniczenie ur- 

°powanego szeregow ca z K ronsztadsk iego  bata- 
l‘onu.
,D. 26 sierpn ia (7 w rześnia) w kolonji Piego- 

jsk o  Pustkow ie, gin. Iw anow ice, pow. kaliskiego, 
W iez iono  zw łoki nowo - narodzonego dziecięcia 
Pici mgzkiej, n iepraw nie urodzonego przez dziew- 
c«yng w łościańską Ju ljanng  F idelak . W inow aj­
czyni oddana w rgee sądu.

Samobójstwa: — D. 16 sierpn ia, we wsi Truko- 
sy, gm. W ichertów, w pow. tu reksk im , ośm ioletnia 
■mljanna M elcarek, córka w łościanina, bgdąc zo­
stawiona w domu bez dozoru, pow iesiła sig na 
drzwiach izby.

Dnia 19 sierpnia, w osadzie Pyzdry w pow. 
pUpeckim, m ieszczanin A brain M ojserus la t 38 
‘‘czący, powiesił sig z niewiadom ej przyczyny.
. Dnia 22 sierpn ia, w osadzie Złoczew w pow. 

^ ra d z k im , m ajste r sto larsk i, Jan  S ob ierajsk i la t 
liczący, także pow iesił się z niewiadom ej przy-

Zabójstwo: — D nia 22 sierpnia, we wsi W ilanów 
Skotniki, w pow. tu reksk im , B artłom iej Kon- 

j  vk w łoścjanin, la t 14 liczący, w ystrzeliwszy nie- 
. .^ ro żn ie  z fuzji, z ab ił w łościankg Annę Rzepka 
i 21 liczącą.
\ K radzież: — Dnia 1 (1 3 )  w rześnia we wsi 0 -  
I J ° w ą ż ,  gm. S ław osza wek, pow. konińskiego, nie-

i 'adomi złoczyńcy rozbili fu try n ę  w kościele pa- 
J^ialnym  i sk rad li skarbonkę, w której znajdo- 
y o  się 30 rs.

R óżne w iad om ośc i.

w  P ińsku  pan u ją  tak ie  posuchy, jakich 
j^Jstarsi ludzie nie pam iętają . B agna pińskie 
J lwniej n ieprzebyte , w tym  roku s ta ły  się do- 
t |Ptie d la  pieszych i jezdnych. R zeka P rypeć 
i?® wyschła, że w niek tórych  m iejscach zaledwie 
/  1 stopę głębokości. O gień także niedawno 
ła tem mieście znaczne w yrządził szkody, a po- 
Cąty> które w ciągu la ta  się tam  zdarza ły , wznie 

Qe były  przez uliczników. '
W kopalni soli w Inow rocław iu, gdy w g łę- 

i 400 stóp poszukiw ano pokładu  soli k ry - 
f. ałow ej, z pod odrąbanej sk a ły  gipsowej wybu- 

I nać poczęła woda, i pomimo usiłow ań za tam o­
w a n i a  je j, pozalew ała sz tachety  i zm usiła do p rzer- 
Iw a n ia  robót. W ypom powauie tej wody, jeżeli to 
f  je s t m ożebnem, znaczne pociągnie koszty i trw ać 
r b§dzie zapew ne k ilka miesięcy.

— D onoszą z P oznania, że tam  z d. 1 b. m. 
zaczęły wychodzić dwa nowe pism a: T ygodnik dla

rodzin chrześcijańskich, pod ty tu łem  „N iedziela” 
pod red ak c ją  ks. A polinarego T łoczyńskiego i 
„D jablik P oznańsk i” pod red ak c ją  W ładysław a 
Pudalik; to  o sta tn ie  pism o je s t  hum orystyczne.

—  W G orlicach w G alicji spaliło  się 30 do­
mów, sąd , starostw o, kościół i m ag istra t; ogień 
ta k  szybko się szerzy ł, że naw et aktów  m iejskich 
nie zdołano w yratować.

—- W dniu 26 w rześnia spa liła  się część S łuc- 
ka: podczas tego pożaru  o k az a ł się ,b ra k  wszel­
kich środków  ra tu n k u . Szkody jeszcze nie ob li­
czone.

— W okręgu  to ruńsk im  następu jące  m ajątk i 
polskie o trzym ały  urzędow ne niem ieckie nazwy: 
dobra Zieleń nazywać się będą Grunfelde\ L eśnic­
two K orzem ba Fórsterei Karchau, a leśnictwo Ł u ­
gi Lugaw.

— W tych dniach baw ił w K rakow ie, książę  
W ładysław  C zarto rysk i, w celu w ynalezienia od­
powiedniego pom ieszczenia swoich zbiorów h is to ­
rycznych. W tym  celu w niósł podanie do R ady 
m iejskiej o nabycie budynku, w k tó rym  obecnie 
je s t pomieszczony bazar, a będący w łasnością 
m iasta, jako  też o część p lan t i piacu aż do u li­
cy F lo rjańsk ie j, o raz aby część p lan t od ulicy 
Sław kow skiej, oddano mu na urządzenie skw eru, 
na którym  ustaw ić by m ożna było, przedm ioty 
starożytności nie m ogące się pomieścić pod d a ­
chem. N adto  obow iązuje się kosztem  swoim rz e ­
czony gm ach w yrestaurow ać, otoczyć żelaznem i 
sz tachetam i, planty  go o taczające i ja k o  ogród 
spacerow y swoim kosztem  utrzym yw ać.

— Zapow iedziana w W arszawie na dzień  8 
październ ika podróż pow ietrzna p. W ellse, z rob iła  
najzupełniej fiasco. B alon ten , k tóry  zam iast zwy­
kle używ anego do wznoszeń gazu, napełniony był 
rozrzedzonym  przez rozgrzanie pow ietrzem , pęk ł 
w chwili przyczepiania doń łódki. Szczęście, że 
tak  wcześnie w ypadek te n  n as tąp ił, gdyż gdyby 
zd a rzy ł się w pow ietrznych  szlakach , n iew ątp li­
wie śm iały  podróżnik  n a raz iłb y  się na strącen ie  
karku .

— Na posiedzeniu  T ow arzystw a L ekarsk iego , 
Dr. Brodow ski, p rzed staw ił dwoje karłów : b ra ta  
i siostrę , dzieci jak iegoś rzem ieśln ika z prowincji. 
W zrost ich m a być rzeczyw iście lilipucki. C h ło ­
piec liczący już  la t 17, ma tylko 90, centym etrów  
wysokości, dziew czynka m łodsza odeń, ma 93 
cent. Oprócz tego  m atka n a tu ra  szczególniej 
ho jną się okazała, dając chłojicu n iek tó re  zęby 
podwójne.

ściwej przecię tnej im sk ładki, a ztąd dopiero o- 
trzym ać p rzec ię tn ą  dla całego k raju , w idoczna, 
że w ykazanie tak ie j p rzecię tnej, byłoby tylko bez­
celową łam igłów kąi, k tó re j, pomimo posiadania 
wszelkich odpow iednich danych, rozw iązyw ać nie 
mamy zam iaru .

Za więcej p rak tyczne  uważamy w ykazanie wy­
sokości o p ła ty  na p rzyk ładach , nieurojonych lub 
przypuszczalnych, lecz w prost z p rak ty k i wziętych, 
a za tem  w każdym  raz ie  z ła tw ością m ogących 
być spraw dzonem i; i tak:

P rzyk ła d  1. W dobrach W ojcinek. Budowle 
gospodarsk ie są  z d rzew a pod słom ą —  z w yjąt­
kiem  ow czarni w prusk i m ur pod słom ą, do k tó ­
rej bezpośrednio p rzy tyka  szopa d rew niana pod 
słom ą k ry ta , i stodoły  drew nianej pod gontem ,
w pobliżu tej szopy wzniesionej, w sk u tek  czego
wszelkie budowle jak o  z drzew a pobudow ane 
i słom ą pok ry te  są uw ażanem i, a o p ła tę  za ubez­
pieczenie, tak  tow arzystw o W arszaw skie ja k  i to ­
w arzystw o Ja k o r  pobiera w stosunku  1 2 % ,. 
Ubytki w zbożu w łaściciel folwarku p o d a ł następująjse: 

miesięcznie zatem  k w arta ln ie  w edług 
od % do % r. 4225)zasad  tow. W arszaw skiego 

8335} 19228: 3 —  6409 — 5557
6668) z następnej pozycji 852
6668)
5001) 16670: 3 =  5557 — 2778 
5001) z następnej pozycji 2779
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Odpowiedź na artykuł p. X. o taryfach 
Towarzystw Ubezpieczeń.

( Ciąg da lszy ).

Przywiedliśm y tu  w ogólnych zarysach, zasady 
cy rku la rza  tow arzystw a w arszaw skiego A? 17, aże­
by przekonać, ja k  dalece tow arzystw o to, przez 
doliczanie wyłuszczonych powyżej dodatkow ych 
procentów , podnosi ustanow ione ta ry fą  op ła ty  za 
ubezpieczenie.

A utor a r ty k u łu  przem ilczawszy zupełn ie  o ta ­
kowych podwyżkach, a założywszy sobie wykazać, 
że ta ry fa  tow arzystw a Ja k o r je s t  wyższą, zw rócił 
się na drogę w yprow adzenia średnich  op ła t, od 
ubezpieczenia ruchom ości wiejskich, nie zw rócił 
jed n ak  uw agi na to, kardynalne w podobnych ze­
staw ieniach praw idło , że cyfr nie m ożna b rać  do­
wolnie, lecz w szystkie dane do rachunku  w pro­
wadzić należy. S tosunek więc, ja k i z pominięciem 
tego praw id ła w ynalazł, je s t urojony, a w ygło­
szone na podstaw ie tego sto sunku  tw ierdzenie, że 
prem je tow arzystw a W arszaw skiego są od 1 % , 
niższe od prem ji tow arzystw a Jak o r, należy do 
rzędu  zdań bezzasadnych, obałarauCających tylko 
opinją publiczną, i zacieśniających owe kółko, 
w k tó rcm  ja k  a u to r  powiada, do tąd  błądzim y.

Sam au to r  przyznaje, że w k ra ju  naszym  n a j­
więcej znajduje się budowli gospodarskich , pobu­
dowanych z drzew a, słom ą kry tych . Za ziem io­
płody i inw en tarze  w budow lach tak ich  ubezp ie­
czone, oba tow arzystw a jednakow ą po b ie ra ją  o- 
p ła tę , ażeby więc otrzym ać średni p rocen t sk ła d ­
ki, należy koniecznie wprowadzić do rachunku  
stosunek  ilościowy każdego rodzaju  budynków, 
t. j- w ykazać, wiele np. na 100 sztuk , znajduje się 
każdej w taryfie  wym ienionej k a teg o rji budowli.

B iorąc na uw agę, że stosunek  ilościowy budo­
wli różnych katego rji, dla każdej okolicy jest in­
ny, że tem  sam em  po um norow aniu takowego 
dla pojedyńczych okolic, m ożnaby dojść do w ła­

45900: 12 =  3825 miesięcznie. 
N ajwyższa więc w artość ubezpieczona wynosi 

rs. 8335.
Obliczenie opłaty według zasad  tow arzystw a  

W arszawskiego. 
od rs . 556uw aż.jako ub .przez 1 r .p o l2 % .= r .  6k.67 

2222 „ „ % „ 10 ,8% . = „ 2 4
2779 „ 7. „ 8 ,4 % „ = „ 2 3

852 „ „ % „ 6 , % .=„ 5 „11
Razem rs. 5 9 k .l2  

Dla niew yjaśnienia ubezpieczonym , nie- 
ogłoszouej publicznie m etody liczenia, wy­
pisuje się w polisie liczonej o p ła ty , p rzez 
najw yższą w artość ubezpieczoną . . , ' 
t. j. w ykazuje się, że za ubezpieczenie 8335
w artości rs. 8335 z ubytkam i, pobiera się 
w stosunku 1 2 % ., średnio 7 ,0 9 % ,.

Obliczenie za ś  według tow arzystw a Jakor. 
od rs. 45900: 1 2 = 3 8 2 5  po 1 2 %. rs. 45 k. 90

zatem  mniej o rs. 13 k. 22
R z e c z y w i s t a  s t o p a  s k ł a d k i  t o w a r z y ­

s t w a  W a r s z a w s k i e g o  w y n i e s i e  15, 456%  
t ,  j . w y ż e j  o k o ł o  3 ,5 ,% ,. ' (D c. n.)

Przegląd  p o l ity czn y .
W edług berlińskiej Post dokum enty , o k tó re  

w spraw ie A rn i’ina dochodzi, dzie lą  się na trzy  
kategorje: najp rzód  idą te , co się do tyczą in s ta l­
a c j i  jego jako  am bassado rs, o raz stosunków  m a­
jątkow ych i pensji, te  rew izji domowej nie ulegały; 
dalej chodzi o tak ie , k tó re  A rnim  dla usp raw ie­
dliw ienia się chcia ł przy sobie zatrzym ać, i cho­
ciaż je  posiada, wydać się w zbrania; trze c ią  i n a j­
obszern iejszą kategorję  stanow ią, co noszą na 
sobie poufny ch a rak te r, w am basadzie paryzkiej 
przy  obejm ow aniu posady p rzez H ohenlohe’go, uie 
zo s ta ły  znalezione, i o ich zaginieniu, Arnim  ża­
dnych objaśnień nie daje. W szystkie dokum enty 
opatrzone są  num erem  bieżącym. W całej s p ra ­
wie sądom  zostaw iona je s t w szelka konsty tucy jna 
swoboda dzia łan ia , i m inisterstw o stan u  wcale 
się do niej nie miesza.

Ja k  Wolksfreund donosi, królowa baw arska m a t­
ka od k ilku już tygodni bawi w E lb ingenalpie pod 
R eu tte  w Tyrolu- Od tam tejszego w ikarjusza o- 
trzy m ała  osta tn ie  nauki w przedm iocie relig ji k a ­
tolickiej. Dziś m usiała już złożyć w yznanie wiary 
katolickiej, kiedy już  p rzed  8-u  dniam i złożyła 
ośw iadczenie tu te jszem u kousystorzow i lu terań- 
skiem u, że w ystępuje z gm iny p ro testanck iej. S a ­
k ram en t bierzm ow ania o trzym ać ma od arcyb is­
kupa augsburskiego, w którego  dyecezji H ohen- 
schw augau leży.

Podpisy na pożyczkę w ęgierską już są zam kn ię te .
Pest. Corresp. ośw iadcza, że w szelkie pogłoski 

o nieporozum ieniach między członkam i gab inetu  
w ęgierskiego są bęzzasadne.
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m t t  i t L i !
D E N T Y S T A  Z  W . Ł E S Z A W Y ,

przyjmuje pacjentów codziennie od godz. 9  do 18 rano i od 8 do 6  po południu przy ulicy  
W arszaw skiej w donui p. Rzewuskiego na t-szem  piętrze Mr. 46 wprost Apteki p. Klima.

(596 )

J e s t  do sp rz e d a n ia

Folw ark Żydów
o z leg ło śc i w łók  p ię tn a śc ie , z in w e n ta rz e m  żyw ym  

m artw y m  o w io rs t pięć od m ia s ta  K a lisza  p o ło - 
ony . B liższa  w iadom ość w R ed ak c ji K a liszan in a , 
,lbo u p a n a  P eszk ieg o . ( 5 8 9 - 4 - 3 )

KSIĘGARNIA
A L F O N S A  H I I B I I G *

poleca n a  n ad ch o d zące  d łu g ie  w ieczory

Czytelnie doborową- francnzką
S k ła d a ją c ą  się z p a ru  ty s ięcy  d z ie ł, i z a o p a try ­
w an ą  c iąg le  w n a jśw ieższe  now ości. A b o n am en t 

m iesięczny  75  k op . D ep o zy t rs . 2. 
v ( 5 9 5 - 8 - 1 )

W e w si Zagórzynku,
n a leż ące j do d ó b r P iw o n ice  

je s t  do zbyc ia

70 sztuk owiec młodych,
z d a tn y c h  do chow u —  z ty c h  4 0  skopów , a  30 
m acio r. W iadom ość  n a  m ie jscu . ( 5 9 3 - 3 - 2 )

W  dom u p. B locha (daw n ie j H u r tig a )  p rz y  u- 
licy  W arszaw sk ie j w d n iu  3 (1 5 ) p a ź d z ie rn ik a  

o tw ie ram

R e s t a u r  a c j  ę.
O czera m am  h o n o r zaw iadom ić  S zan o w n ą  P u ­
b liczność  po leca jąc  się  ła sk aw y m  Je j w zględom - 

(-0 0 3  l )  W. Koralewski

Drecki Feliks
L e k a rz  w olno - p ra k ty k u ją c y , p rz e n ió s ł swoj^ 

m ieszk an ie  do d om u  p. B locha (daw nie j Hurtio®! 
l : sze  p ię tro . C horych  p rzy jm u je  w ty ch że  sam)'*1, 
godzinach , t. j. od godz. 8 do  9 z ra n a , i od 1 
do 1 -e j w p o łu d n ie . (6 0 0 — 4-1)

PAPIEROSY AROMATYCZNE
z fabryki 

K. Teofilidy.
„B eb e” c ie n iu tk ie  po  k o p . 50  za  100 sz tu k .
„ B u d u a ro se ” c ie n iu tk ie  po rs . 1 z a  100 sz tu k .
„L a  D eliz ia”  w iększego  fo rm a tu  po rs . 1 k . 70 

za  10 0  sz tu k .
P a p ie ro sy  „ B eb e” , rów nać się  m ogą z  n a jd ro ż sz e ­

mu d o tą d  zn an em i, co zaś  do P ap ie ro só w  „ L a  D e ­
liz ia” i „ B u d u a r o s e b e z  p rze sad y  pow iedzieć m o­
żna, że n ic  podobnego  je sz c z e  się  S zanow nej P u ­
b liczności pa lić  n ie  z d a rz y ło .

S p rzed aż  ty ch  w yrobów  w K aliszu , pow ierzoną 
z o s ta ła  p a n u  M. G u tfre u n d , U lica  W ro c ła w sk a  
N r. 193. ( 5 9 1 - 3  2)

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu.

P ra w n ie  z a ję te  w d ro d z e  egzek u c ji sądow ej: 
:a re ta , pow óz, kon ie  cugow e, ź re b a k i, ja ło w iz n a , 
;yto i p szen ica  w z ia rn ie , fo r te p ja n , m eb le  m acno- 
liowe i t .  p . p rzed m io ty , w d n iu  4  (1 6 ) p aźd z ie r-  
lik a  r .b . o g o dz in ie  10-ej z r a n a  n a  ta r g u  g łów nym  
n ia s ta  K a lisza  p rz e z  p u b liczn ą  licy tac ję  sp rz e d a n e  
,pUo Aleksander Litychowski.
5 _________  (604)

Uczciwy dochód postronny!
N aczeln icy  b iu r , u rzęd n icy  kassow i, k o n tro lle -  

•owie p o d a tk ó w  i c e ł, p is a rz e  sądow i, u rz ę d n ic y  
ja ra f j i ,  a je n c i u b ezp ieczeń  ogniow ych , nauczyc ie le , 
j is a rz e  w ojskow i, b u c h h a lte ro w ie  arch iw ów  cyw il- 
ly ch  i lu d z ie , za jm u jący  podobne ty m  stan o w isk a , 
n o g ą  p rz y  n iew ielk ie j p racy  i bez  s t r a ty  czasu  
snaleźć d la  sieb ie  p o p ła tn y  p o s tro n n y  za ro b ek . 
Diż r a c z ą  n a d e s ła ć  swój a d re s  w k o p e rc ie , c y fra ­
mi X . B . ozn aczo n e j, a  w k ró tc e  po tem  bliższe 
szczegóły u d z ie lo n e  im  z o s ta n ą .

PRZEM Y SŁO W O - RZEMIEŚLNICZA
p o d  re d a k c ją  

A. M akowieckiego,
w ychodzi co ty d z ień  w W a rsz a w ie — z ry su n k am i. 
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  n a  p ro w in c ji, w ynosi rs . 
1 kop. 30. P re n u m e ra tę  na leży  n a d sy ła ć  do R e­
d a k c ji, u lica  C h ło d n a  N r. 10.

Z aw iadam iam  S zan o w n ą  P u b lic z ­
ność m ia s ta  K a lisza  i je g o  okolic  
iż p rzy  sk ła d z ie  m oim  R ęk aw iczek  

i G a la n te r j i  za łożonym  zosta ł:

Magazyn strojów Damskich
o p a trzo n y  na  sezon  zim owy] w w ybór gustowny*1 
kap e lu szy  dam sk ich , k tó re  , sp rz e d a je  po cena** 
um ia rk o w an y ch . R ozalja  Goldstein

U lica W a rsz a w sk a  n ap rzec iw  pOCÓJ' 
( 5 9 8 - 3 - 1 )

Niżej podpisany  m a h o n o r zaw iadom 1̂ 
szan o w n ą  pub liczność , iż w restaur»CJ 

_  jego  d o stać  m ożna k aźd o d z ien n ie

o b i a d ó w
po kop. 35, czy li w ab o n . m iesięcznym  
rs. 7 kop . 50 , ja k  rów nież  i śniadań na 
p ło  i zim no. O prócz  te g o  d o s ta n ie  co d z ien n ie .^ , 
wa ro z m a ite g o  g a tu n k u  w p ro st z a n ta łk ó w , i k*, 
basy  św ieżej z k a p u s tą . A. SkowrońS**

( 5 9 9 - 4 - 1 ) U lica  W ro c ła w sk a  N r 181-

DYSTYLARNIA
J. T y k o c l n e r a  w R a i l s * 11

OiWi

MAGAZYN MOD
M. UWISTOWSKIbl.

Po pow rocie  w łaśc ic ie lk i z W arszaw y , z ao p a­
trz o n y  z o s ta ł  w na jśw ieższe  fasony  i m odele  pa- 
ry zk ie , ta k  na  s tro je  ja k o  te ż  n a  su k n ie  i o k ry c ia  
dam sk ie . W m a g a z y n ie  ty m  sp ro w ad zo n a  P a n n a  
z W arszaw y , p rz y g o to w a ła  zn aczn y  w ybór k a p e ­
lu szy  n a  o b e c n ą  p o rę , w cen ie  od 3%  do 16 rs. 
T am że p o trz e b n ą  je s t  p a n ie n k a  do n a u k i stro jów .

U lica M a rja ń sk a  dom  W -go  Szliw e, nap rzec iw  
h o te lu  B e rliń sk ieg o . ( 5 9 7 - 3 - 1 )

sk u p u je  o b ecn ie  ja g o d y  i ja rz ę b in y  czysto  
bane ; — u p ra sz a  w ięc p o siadaczy  ta k o w y c h

śpieszy li.

UftllC, — UłJiaa&a Więu u n au n j*-/
z d o s ta rczen iem  ich  do pom ien ionej fa b ry k 1^

(601-

lia len d arz astronomiczny kalisk i.

D N I A
S l o ii c a 

Wschód I Zachód

13 październik—wtorek
14 „ środa
15 czw artek

D n i a  
Długość j Ubyło

K s i ę ż y c a  
Wsehód Zachód

c-e

M IlkowskiR e d a k to r ,
W  d r u k a r n i  W y d aw cy , W . H in d e m itb a . -  Z a pozw olen iem  c e n z u ry  m iejscow ej rząd o w ej.

ł9r
W  dom u pod 515 p rzy  Ulicy Wroc 

"  sk ie  P rzed m ieśc ie  je s t  k ilk a  #

wygodnych lokali
o ra z  o b sze rn y  O gród  w k ażdym  czasie  do ^  
jęc ia .

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w  g) b> 
Z aw iad am ia  P u b liczn o ść , że  w d n iu  4 ( ^

m. i r. w R y n k u  m ia s ta  K on ina , sp rzed aw a ^ j ,  
dzie: w ino w różnych  g a tu n k a c h , p o r te r , a p  
sz k ło , p o rc e la n a , m eb le , sp rz ę ty  pokojow e, S t ­
ro b a  m ęzk a , m ied z ian e  i m osiężne naczym®* 
p le tn y  a p p a ra t  do w ody sodow ej i t .  p- , •
1 (605) Wiktor L*Psltu

D ołącza się ogłoszenie « * 0 ,  
pjanacli p. *J. Droliniewsbl1̂


